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TADEK, FIZYK, JAKIEGO MAM W MOJEJ PAMIĘCI
Gdy, chyba jeszcze przed rozpoczęciem Stanu Wojennego 1981 
r., zwróciłem przypadkowo uwagę na usiłującego zachować 
równowagę, schodząc po schodach z delikatesów przy ul. Strzo-
dy (wówczas) w Gliwicach, przypuściłem, że mój kolega z roku, 
Tadek Korczyński (1960-2026), zawsze aktywny i pełen inicja-
tywy student fizyki technicznej Politechniki Śląskiej w Gliwi-
cach, nieco przeholował na jakiejś akademikowej imprezie. Nic 
bardziej mylnego – nie wiedziałem wówczas, że są to początki 
nieuleczalnej choroby, z którą wraz z rodziną borykał się przy-
najmniej przez ok. czterdzieści pięć lat, aż do dnia dzisiejszego. 
Udźwignęli to jednak razem: On, jego wspaniała żona Grażyna, 
również koleżanka z roku (świetna studentka!) oraz ich zawsze 
pomocny i zaangażowany w sprawy syn Radosław z rodziną. 

Choroba, rozpoznana niemal pół wieku temu, rozwijała się 
powoli, lecz nieubłaganie. Tadek jednak – dzięki własnej de-
terminacji, wsparciu rodziny oraz zaangażowaniu przyjaciół, 
wśród nich niestrudzonego śląskiego barda i oddanego pomoc-
nika Sylwka Szwedy wraz z rodziną – przez długi czas funk-
cjonował możliwie pełnie w życiu publicznym i zawodowym. 
Był obecny, rozpoznawalny i zaangażowany. Z czasem choroba 
wymuszała jednak coraz większe ograniczenia. Tym boleśniej-
sze pozostaje poczucie, jak wiele mógłby jeszcze zrobić, osią-
gnąć i stworzyć, gdyby zachował pełnię sił, zdrowia i twórczej 
energii.

Niemniej jednak, i tak wiele zdziałał w swoim niezadługim 
przecież życiu. Tadek sporo pisał, uprawiał też sztuki plastycz-
ne, w tym ciekawie rozwinięty samodzielnie rodzaj twórczego 
puentylizmu, proponując w wielu formach wyrazu artystycz-
nego taki puentylistyczny „plamkowy” neo-neoimpresjonizm 
w wydaniu oryginalnym, bo własnym. 

W pamięci mojej ciągle tkwią pewne początki naszej 
wspólnej drogi – Tadek był członkiem uczelnianego komite-
tu strajkowego w stanie wojennym 1981 (ja byłem członkiem 
strajkowego komitetu wydziałowego). O ile mnie pamięć nie 
zawodzi, wiosną 1982 r. Tadek został zwolniony z jednego ze 
swoich miejsc internowania, a miał ich trzy – jak głoszą od-
powiednie źródła: Strzelce Opolskie, Uherce, Zabrze (Zaborze) 

– aby uczestniczyć w pogrzebie dwojga swoich rodziców, Jaro-
sława oraz Edeltraudy. Ja wówczas, za formalną zgodą dziekana 
naszego wydziału prowadziłem na ten pogrzeb delegację stu-
dentów Mat-Fizu Politechniki Śląskiej.  Tadziu musiał przeżyć 
wcześnie pogrzeb obojga swoich rodziców, którzy w krótkich 
odstępach czasu odeszli, pozostawiając Tadzia oraz rodzeń-
stwo w nieutulownym smutku i żałobie. Wszystko to działo 
się w okresie stanu wojennego, który rozpoczął się 13 grudnia 
1981 r., a który wywarł silne piętno na naszej wspólnej drodze 
życiowej. 

Jednak w przypadku Tadzia oraz jego rodziny to swoiste 
piętno odzwierciedliło się w sposób twórczy i pozytywny na 
ich życiu. Np. Grażyna przez wiele lat, z wieloma sukcesami 
kształciła i przygotowywała do pracy zawodowej przyszłych 
fizyków, laureatów olimpiad przedmiotowych, w tym mojego 
chrześniaka, obecnie profesora w gliwickiej placówce naukowej 
Polskiej Akademii Nauk. Tadek, z kolei, rozwijał się, uczestni-
cząc w wielu głównie krajowych wernisażach i spotkaniach ar-
tystycznych – miałem również okazję gościć go wraz z rodziną 
oraz przyjaciółmi w miejscu mojego aktualnego zamierszkania 
(spotkanie odbyło się w miejscowym muzeum), gdzie jego pra-
ce wywarły duży wpływ na odbiorców jego dzieł. Itd., itp., jak 
głoszą słowa piosenki autorstwa Agnieszki Osieckiej… 

Co chyba najciekawsze, a powinno się znaleźć w krótkim 
podsumowaniu, to fakt, iż „gość”, który w Decyzji III/81 o jego 
internowaniu mógł „doświadczyć stwierdzenia”, że jego pozo-
stawanie na wolności zagrażałoby porządkowi Państwa i po-
rządkowi publicznemu, bo był inicjatorem oraz inspiratorem 
działań godzących w prawidłowe funkcjonowanie systemu wła-
dzy… okazało się autentyczną „wywrotową” prawdą, przekutą 
na jego i  rodziny wartościowe, i wypełnione głęboką treścią, 
twórcze oraz pełne zaangażowania życie. 

Doświadczałem tego na tzw. własnej skórze nieprzerwa-
nie praktycznie przez owe bez mała pięćdziesiąt już lat będąc 
współuczestnikiem jego ambitnej i nacechowanej twórczym 
niepokojem drogi życiowej, niemożliwej do zrealizowania bez 
pomocy i współdziałania jego rodziny oraz oddanego grona 
przyjaciół. 


